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Streszczenie przemówienia 
prem. Switaiskiego o naprawie 

konstytucji.' >
Warszawa. Dnia 19 listopada, w sali Filhar- 

monji odbył się odczyt premjera Świtalskiego, po­
święcony zagadnieniu rewizji Konstytucji. Audy- 
torjum stanowili: członkowie rządu w komplecie, 
urzędnicy, przedstawiciele policji, dziennikarze rzą­
dowi, sporo pań. Sala była wypełniona. Było 
około 1500 uczestników. Reagowała ona w odpo­
wiednich chwilach na wywody premjera. Otóż
krótkie streszczenie jego przemówienia:

Jak pow stała  konstytucja  m arcowa ?
Premjer mówił obszernie o dziale Sejmu usta­

wodawczego, tj. konstytucji marcowej. Konstytucja 
ta była uchwalona i pod naciskiem formułki, że 
poseł jest zawsze i nieustannie wyrazicielem masy 
ludowej, że we wszystkiem, co robi, reprezentuje 
lud i że przez nadanie posłom jak najszerszych 
uprawnień i przywilejów ziszcza się ideały demo­
kratycznie. Pozatem w Sejmie ustawodawczym 
kierował prawicą lęk przed marszałkiem Piłsudskim, 
jako domniemanym przyszłym prezydentem. Dlatego 
prawica stanęła na stanowisku skrajnego parlamen­
taryzmu i zupełnego skrępowania Głowy Państwa 
i władzy wykonawczej. Lewica popierała wprawdzie 
Naczelnika Państwa, ale ze względów zasadniczych 
szła na każdą koncepcję rozszerzenia przywilejów 
parlamentu.

Doprowadziło to do absurdów, szkodliwych dla 
życia polskiego. Wiele gabinetów padło wskutek 
przesunięć w kuluarach. Inne gabinety padały, bo 
okupywały się wszystkim stronnictwom, prosiły 
wszystkie kolejno o poparcie, aż w końcu wypadły 
Im wszystkie karty z rąk.

Sejm  chce się  w yk ręcić  od zm iany  
konstytucji.

Sejm obecny chce się wykręcić od zmiany kon­
stytucji, a więc od obowiązku, nałożonego nań choćby 
przez konstytucję marcową.

Premjer przypomina, że gdy zgłoszono projekt 
Bloku Bezpartyjnego, opozycja rozpoczęła taki hu­
ragan ataków na ten projekt, aby usprawiedliwić 
przed społeczeństwem swą niechęć do pracy nad 
konstytucją, tłumacząc, że projekt nie nadaje się do 
rozważania.

Rząd nie uchyla s ię  od kontroli sw ej 
gospodarki.

Premjer chce tylko podkreślić, że rząd i obóz 
rządowy w całej pełni uznaje prawo kontroli parla­
mentu nad gospodarką finansową rządu, nigdy tego 
obowiązku nie negował i nie neguje i nie myśli 
negować.
Musimy m ieć silną organizację państw ow ą.

Wracając do sprawy ustroju, premjer podkreślił, 
że Polskę nie stać na luksus słabej organizacji pań­
stwowej. Już choćby ze względu na nasze położe­
nie geogrąf>c*io-polityczne. Nie idzie tu tylko o nie­
bezpieczeństwa nacisków politycznych i gospodar­
czych.
Jak ą  naukę dają nam przykłady ustrojów  

zagranicznych?
Nhsi ultraparlamentarzyści powołują się na przykła­

dy zagranicy. Istotnie nasza konstytucja była pisana 
wpływem najbardziej parlamentarnej konstytucji, 
jaką posiada Francja. Ale czy ten przykład jest 
zachęcający, zwłaszcza w naszych specjalnych wa­
runkach.

Rządy we Francji są krótkotrwałe. Przeciętnie 
gabinet francuski rządzi pół roku. Przed majem ta 
sama przestrzeń czaBu obowiązywała i u nas. Stwarza 
to brak ciągłości rządów, co w naszych warunkach 
byłoby szczególniej niebezpieczne.
Czy m ożliw a jest u nas w ięk szość sejm ow a?

Mówca obszernie zajmuje się sprawą możliwości 
rządzenia w Polsce na zasadzie większości parlamen-

\ tarnej. Taka możliwość jest ciężka do pomyślenia 
i trudno na nią czekać. W negacji, w zwalczaniu 

. rządu o większość łatwo, ale inaczej wygląda, gdy 
! mowa o większości twórczej. Premjer przypomina 

też, że przy najidealniejszym stanie rzeczy istniałaby 
u nas partja prawicowa, lewicowa i obóz mniej­
szościowy. Odwoływanie się do obozu mniejszo­
ściowego, gdzie wielu posłów zajmuje negatywne 
stanowisko wobec państwa, byłoby zawsze ogromnem.

W zm ocnienie w ładzy w ykonaw czej.
Skoro więc nie można mówić o tern, aby rządy 

nieograniczonego parlamentaryzmu zapewniły siłę 
państwu, a centralnem zagadnieniem konstytucji jest 
stosunek Sejmu, rządu i prezydenta, to trzeba my­
śleć o innem rozwiązaniu problemu, tj. o wzmocnie­
niu władzy wykonawczej przez rozszerzenie upraw­
nień Głowy Państwa.

Mówi się dalej ze strony opozycji, że wzmoc­
nienie władzy wykonawczej to wszechwładza biuro­
kracji. Znowu wielka pomyłka. Tam, gdzie rządy 
zmieniają się co pół roku, tam dopiero rząd i biuro­
kratyzm. Wojew7oda czy komendant policji, nie mu­
sząc liczyć się z stałym rządem, stanie się dopiero 
kacykiem, a oparcia będzie szukał o różne partje, 
silne na jego terenie.

Projekty praw icy I lew icy .
Prawica narodowo-demokratyezna uważa, że 

zmiana ordynacji wyborczej, postulat Rady Stanu, 
pewnego utrudniania vctum nieufności, załatwia całą 
kwestję naprawy ustroju. O wzmocnieniu władzy 
Prezydenta nie chce słyszeć. Mówca powiada, że 
narodowa demokracja dałaby wielką władzę Prezy­
dentowi, ale tylko wówczas, gdyby miała gwaran­
cję, że członek jej stronnictwa zostanie prezydentem.

Projekty lewicy są absurdalnem rozszerzeniem 
praw parlamentu. Dochodzi tam do takich nonsen­
sów, że Sejm istnieje jeszcze w czasie, gdy już 
rozpisane są nowe wybory.

Naczelną zasadą: zapew nien ie trw ałego  
silnego rządu.

| Jako powszechnie uznane kryterjum zostanie 
przyjęta zasada naczelna utrwalenia sił państwa 
przez zapewnienie mu silnego i trwałego rządu“.

Zasada ta — mówi premjer — jest przez na 
stawiana bez kompromisu. Jeśli temu kryterjum 
nie zostaną inne zasady podporządkowane, to do 
żadnego ładu nie będziemy mogli dojść.

Tę zasadę naczelną trzeba naprawdę przyjąć.
Nie widzę w tej zasadzie żadnej tendencji 

antydemokratycznej, idzie ona bowiem w? kierunku 
pragnień mas, a nie przeciwko nim.

Rząd zdecydow any przeprow adzić napraw ę  
ustroju.

„Nigdy walka o zmianę ustroju państwa nie 
była łatwa. Zawsze zmiana odbywała się wśród 
tarć i walk. Walki te muszą mieć swe zewnętrz­
ne objawy. Lepiej jest przejść przez wstrząśnie- 
nia, które chwilowo są nieuniknione, by w stosow­
nym czasie wejść na spokojne drogi.

Zawsze najlepszem rozwiązaniem byłoby, gdy­
by ta «'alka odbywała się na najbardziej ograni­
czonym odcinku, aby mogło być jak najmniej 
wstrząśnień. Takie pragnienie jest również naszą 
chęcią. Jeśli jednak znajdziemy na drodze naszej 
w dążeniu do poprawy ustroju Polski trudności w 
postaci uporu złośliwej niechęci, to nie będzie 
naszą winą, jeśli ta walka wywoła na większej 
przestrzeni tarcia. Jeśli się nie znajdzie w Sejmie 
arytmetyczna ilość głosów za rewizją konstytucji, 
idąca w tym kierunku, jaki uważamy za konie­
czny dla dobra państwa, w walce nie ustanie­
my i nie zrezygnujemy ze swych celów i wralkę 
tę wygramy“,

(Z przemówienia premjera można wynio- 
skować, że sfery kierownicze będą się starały prze­
prowadzić rewizję Konstytucji przez Sejm obecny, 
gdyby zaś napotkały na trudności — będą szukały 
„rozwiązania na szerszym terenie“. Co to ma 
znaczyć: czy odwołanie się do wyborców, czy też 
inne sposoby rozwiązania — tego pan premjer nie 
sprecyzował.

Słowem: przemówienie jego obracało się w
sferze ogólników, podobnie, jak inne wystąpienia 
czołowych przewódców sanacji, natomiast to, co było 
najciekawsze: a mianowicie odpowiedź na pytanie, 
jak się rząd ustosunkuje do projektu BB. — po­
zostało nadal zagadką. Przyp. red.)

Pogrzeb Clemenceau.
Paryż. 25.11. Dzisiaj wt nocy przewieziono zwłoki 

Clemenceau z Paryża do St. Vincent sur Jard, w 
Wandei, gdzie jest grobowiec jego rodzinny. Prze­
wożenie zwłok trw ało 10 godzin.

Porządek przez całą drogę utrzymywała policja, 
skierowując napotykane wozy na boczne drogi. 
Pomimo deszczu, gromadziły się grupy wieśniaków, 
oddających hołd zwłokom.

Pogrzeb odbył się dziś o godz. 12.30 i odznaoeał 
się wielką prostotą.

Brali w nim udział tylko członkowie rędziny 
i kilku bliższych przyjaciół Zmarłego.

Trumnę nieśli na barkach między innymi słu­
żący i szofer zmarłego męża stanu. Zwłoki pocho­
wane zostały u stóp pagórka. W czasie pogrzebu 
wielki Zmarły był uczczony w całej Francji przez 
salwy artylerji. Śp. Clemenceau pozostawił na 
piśmie życzenie, ażeby mu włożono do trumny sta­
rą czapkę żołnierską, którą nosił podczas wojny, 
kilka kwiatów, pochodzących również z ezasów wo­
jennych, starą laskę i garstkę ziemi z fortu Do-

naumont pod Verdun.
Warszawa. W odpowiedzi na kondolencyjną depeszę 

w związku ze śmiercią Clemenceau, Briand wysłał do 
min. Zaleskiego depeszę treści następującej :

„Proszę Pana o przyjęcie wyrazów serdecznej 
wdzięczności rządu francuskiego, ełęboko poruszo­
nego udziałem, jakim Polska wzięła w żałobie 
Francji. Briand*.

Warszawa. Z powodu śmierci znakomitego 
męża stanu Jerzego Clemenceau, Pan Prezydent 
Rzplitej Ignacy Mościcki, posłał na ręce J. E. Dou- 
mergue, prezydenta republiki francuskiej, depeszę 
następującej treści :

„Łącząc się wraz z całym naredem polskim w 
bolesnej żałobie Francji, która straciła w Jerzym 
Clemenceau jednego z najznakomitszych swych 
synów, pragnę wyrazić W. E. moje najserdeczniejsze 
współczucie i zapewnienie, że w sercach Polaków 
pamięć o Clemenceau pozostaje nieodłącznie zwią­
zana z zwycięstwem prawa i sprawiedliwości“.

Ignacy Mościcki.

Jakby się zachowała Francja w razie ataku c oleckiego na Polskę?
Paryż. Po skończonem posiedzeniu komisji 

spraw zagranicznych Izby Deputowanych jeden 
z członków komisji oświadczył przedstawicielowi 
agencji Havasa, że w toku obrad deputowany Sca- 
pini zapytał Brianda, jakie stanowisko zajęłaby 
Francja w razie najazdu niemieckiego na Polskę.

Briand miał odpowiedzieć na to pytanie, co 
następuje: „Uczynione zostały wszystkie wysiłki

j. w celu zapobieżenia takiemu konfliktowi. Zresztą 
| naprężenie polsko-niemieckie znacznie się zmniej- 
• szyło od czasu zawarcia układu polsko-niemieckie­

go. Pozatem wszystkie traktaty i konwenty, podpi­
sane od czasu Locarna, noszą podpisy Polski i Nie­
miec.

Briand miał dodać, iż Niemcy zobowiązały się 
uroczyście do poszanowania granic Polski.
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Aresztowanie wybitnych kom unistów  w W a rs za w ie .
Razem urządzono 104 rewizyj* — A resztow ano 50 osób. — Skonfiskowano 20 ctr. broszur 

i ulotek* — Policja jest w posiadaniu w ażnych dokum entów  i kaset komunistycznych«
Warszawa. W ostatnich paru dniach policja 

rozwinęła ożywioną działalaość w kierunku likwi­
dacji komitetu partji komunistycznej. Po przepro­
wadzeniu dochodzeń urządzono jednocześnie 42 re­
wizje, które dały obfity materjał. Znaleziono główny 
skład odezw i broszur u niejakiego Arona Majchela. 
Skonfiskowano tam 20 ctr. odezw i ulotek, druko­
wanych przeważnie w Gdańska i w Gliwicach. 
Jednocześaie aresztowano kilka osób, zajmujących 
się icb rozpowszechnianiem. M. in. aresztowano 
niejakiego Handela, który, jak się okazało, był j 
specjalnym delegatem Moskwy na Polskę.

Policja śledcza prowadziła dalsze rewizje u osób j 
podejrzanych o agitację komunistyczną. Aresztowa- ) 
no niejaką Kamillę Horwitz, dr. med., siostrę wy- i 
bitnego komunisty Maksa Horwitza, który przed kil- f  
ku laty zbiegł z więzienia do Sowietów. Była ona 
kierowniczką wydziału kobiecego partji komuni­
stycznej.

Dalej aresztowano niejakiego Izaaka Gorditza, 
który przed kilku dniami opuścił więzienie, gdzie 
siedział za fałszowanie dokumentów.

Aresztowano również dwóch braci Barmannów, 
członków komitetu centralnego partji komunistycznej 
Białorusi Zachodniej. Aresztowano dalej główną

techniczkę paszportową Olgę Alter.
Sensacją było zdemaskowanie niejakiej Jadwigi 

Olszewskiej, która, jak podaje, jest z domu hr. Ja­
niszewską, pochodzącą z majątku Skomoroki, pow. 
hrubieszowskiego, a zamieszkałą obecnie w War­
szawie. Była ona nauczycielką muzyki i języków 
obcych, równocześnie pełniła funkcję jednej z sekre­
tarek centralnego komitetu partji komunistycznej. 
W mieszkaniu jej znaleziono szereg kompromitujących 
dokumentów.

Dalej aresztowano niejakiego Liebera, który 
pełnił funkcję przewodniczącego biura zagranicznego 
partji. U niego znaleziono wykaz adresów zakon­
spirowanych mieszkań na prowincji oraz spis haseł, 
służących do porozumiewania się komunistów po­
między sobą.

Wreszcie aresztowano głównego skarbnika 
centralnego komitetu, niejakiego Romana Hasysza, 
przy którym znaleziono 50 000 zł. w rozmaitych 
walutach. W r. 1925 siedział on w więzieniu za 
kradzież. Po wypuszczeniu go z więzienia wstąpił 
do partji komunistycznej

Ogółem aresztowano 50 osób, w tem większość 
członków centralnego komitetu partji.

K t o  c h c e
otrzymać p iękny  k a len d a rz  na rok
1930 niech natychmiast z a p i s z e  sobie 
„Drwęcę“ na grudzień.

W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o ,  dnia 27 listopada 1929 r,

Kalendarzyk. 27 listopada, Środa, Wirgiljusza b. m.
28 listopada, Czwartek, Mansweta b. m.

Wschód słońca g. 7 — 45 m.
Wschód księżyca g. 4 — 26 m.

Zachód słońca g. 15 — 50 m. 
Zachód księżyca g. 14 — 35 nu

Skąd ten nacisk od zewnątrz i w jakim ce!u?
Senat un iw ersytetu  lw ow skiego przeciw  obchodowi 10-lecia traktatu  w ersalsk iego?
Lwów. Na niedzielę w południe zapowiedział 

lwowski komitet akademicki afiszami urządzenie 
akademji w auli uniwersytetu Jana Kazimierza 
dla uczczenia 10 rocznicy traktatu wersalskiego pod 
protektoratem senatu. W czasie akademji miał 
wygłosić przemówienie prof. Starzyński.

W przeddzień, t. j. w sobotę, dowiedziała się 
lwowska publiczność ze zdumieniem, że senat aka­
demicki pod naciskiem z zewnątrz (?!) cofnął dane 
pozwolenie na urządzenie akademji w auli uniwer-

U jęcie oszusta.
W ub. miesiąca ujęto nadzorca w Kaliszu, w chwili, gdy 

miał odjeżdżać do Lwowa, osobnika z odznakami akademickiemu 
który podał, że nazywa się Marjan Grelecki i jest doktorem 
medycyny, legitymując się zarazem indeksem uniwersytetu w 
Tuluzie.

Na podstawie znalezionych przy nim różnych notatek 
oraz przeprowadzonego egzaminu z medycyny, zdema­
skowany został jako oszust. Stwierdzono pozatem, że indeks 
został sfałszowany, że używa nieprawnie tytułu doktora i że 
dopuszczał się oszustw w Kaliszu, Brześciu nad Bugiem, 
Katowicach, Toruniu i wielu innych miastach wój. łódzkiego. 
I to wyłudzał od ludzi, z którymi zawarł znajomość, gotówkę, 
wręczając im w zamian sfałszowane przez siebie weksle lub 
czeki ze sfałszowanej książeczki P. K. O. ua podjęcie z Urzę­
du Państwowego odnośnej kwoty, lub czekami takiemi płacił 
w lokalach, w których zamieszkiwał. Pozatem pobierał pienią­
dze za nalepki 10-lecia Niepodległości na rzecz Inw. W. P„ 
i za ubezpieczenia od pożarów na rzecz Tow. „Port* z Warszawy, 
wypisywał chorym recepty na różne lekarstwa i t. p.

Ze względu na to, że podane nazwisko jest sfałszowane, 
zachodzi podejrzenie, że jest on oszustem międzynarodowy»* 
Przemawia za tern i ta okoliczność, iż podróżował po całej 
Polsce i zagranicą.

W celu ujawnienia popełnionych przez mniemanego Gre- 
leckiego oszustw względnie jego prawdziwego nazwiska podaie 
się poniżej rysopis:

Wzrost 163 cm., postać wysmukła, brunet, włosy gęste, 
zarost brunet — golony, twarz pociągła, zniszczona, czoło 
niskie, włosy w tył czesane, oczy szare, brwi czarne łukowata, 
nos średni, wąski, prosty, uszy średnie, przylegające, usta 
średnie, w górnej szczęce brak trzech zębów, broda stożko­
wata, chód prosty, spokojny, włada językami: polskim, fran­
cuskim, czeskim, węgierskim, niemieckim, rosyjskim oraz 
ukraińskim.

Wobec Greleckiego Sędzia Śledczy pow. kaliskiego za­
stosował bezwzględny areszt

Wszelkie zebrane w tym względzie informacje kieiowae 
należy do Komendy P. P. w Kaliszu do sprawy L. 225{29 K. 
i zawiadomić wojewódzki Urząd Śledczy w Toruniu lub miej­
scowe Komendy Policji Państw. Termin do dnia 29. 11. 29 r.

warzyszący zamordowanej jest właśnie poszukiwa­
nym zbrodniarzem.

Ponieważ w gospodzie wycieczkowicze dokonali 
szereg zdjęć fotograficznych władze śledcze przy­
puszczają, że na fotografjach znajduje się także podo­
bizna domniemanego mordercy

Policja zwróciła się przeto ;do ludności z apelem, 
aby właściciele fotografij zgłosili się do komisji 
kryminalnej.

W dniu 25 bm. zgłosiło się dwóch młodzieńców, 
którzy widzieli w dniu krytycznym poszukiwanego 
zbrodniarza w towarzystwie Marji Han i podali do­
kładny rysopis zbrodniarza.

W uznaniu zasług ks« bfsk* Bandurskiego.
Wilno. W ub. tygodniu bawiła w Wilnie dele­

gacja 66 p.p., która wręczyła J. E. ks. biskupowi dr. 
Bandurskiemu odznakę pamiątkową tegoż pułku 
oraz delegacja 48 p. p. strzelców kresowych, która 
wręczyła odznaczenie pamiątkowe pułku z dyplomem 
honorowym.

Ponadto gen. Litwinowicz, dow. O. K. Grodaa. 
nadesłał ks. Biskupowi dyplom nr. 1 za zasłagi, po­
łożone na polu wychowania fizycznego i przysposo­
bienia wojskowego.

K ongres górników  w  Anglji przyjął 
propozycje rządu.

Londyn. Na odbytej tu konferencji delegatów 
związków górniczych przyjęto większością głosów 
propozycje rządowe. Jedynie delegaci z Yorkshire 
i Forest of Dean głosowali przeciw ich przyjęciu.

Propozycje rządowe zawierają m. in. skrócenie 
czasu pracy w kopalniach angielskich do 7 i pół 
godzin, stworzenie narodowej taryfy zarobkowej w 
przemyśle węglowym oraz wprowadzenie regulacji 
wydobywania węgla i jego ceny z równoczesnem 
systematyeznem upaństwowieniem kopalń.

Spisek przeciw  Prim o de Rirerze«
Madryt. Rząd nosi się z zamiarem rozwiązania 

całego korpusu oficerskiego artylerji i zwolnienia 
wszystkich oficerów. Na miejsce ich mają być
zaciągnięci ochotnicy. Pozatem do artylerji prze­
niesieni zostaną oficerowie z innych oddziałów. 
Zarządzenie to ma być wkrótce podpisane przez 
króla i ogłoszone już w najbliższych dniach.

Przyczyną tego kroku mają być nowe spiski, 
jakie w ostatnich czasach wykryto w łonie korpusu 
oficerskiego artylerji. Oficerowie mieli na celu 
obalenie rządu Primo de Rivery.

Z miastmi powiatu.
W ieczornica ku czet Sienkiew icz^.

N ow em iasto. W niedzielę, dnia 24 hm., o godz* 5 pop.
w auli tutejszego gimnazjum, odbyła się uroczysta wieczor­
nica z okazji 13-łecia śmierci Henryka Sienkiewicza, z ramie­
nia T. C. L.

Wieczornica rozpoczęła się odśpiewaniem przez chór p. Sam* 
kały pieśai i „Ojczyzna moja“. Po odśpiewaaiu pieśni, ks. 
prof. Dembieński powitał licznie przybyłych gości. Następnie 
wskazał nam na wzniosłą postać Sienkiewicza, który hojną 
ręką rozdał narodowi skarby swej duszy i twórczej pracy. 
Szan. Prelegent przyrównał Sienkiewicza do T. C. L. Jak 
towarzystwo i) rozsiewa pomiędzy szerokie warstwy ludu zdrową 
i pouczającą książkę, tak Sienkiewicz w mroki niewoli, 
rzucał swemi utworami promienie nadziei wolności i oświaty, 
Ks. Profesor wskazał na doniosłe zadanie TCL. w przeszłości, 
gdy tu, na ziemi pomorskiej, wśród zalewu niemczyzny i nie 
nawiści do wszystkiego, co polskie, tu, gdzie nie było prawie 
żadnej polskiej gazety, któraby podtrzymywała polskiego du­
cha, T. ,C. L. rozsiewało ziarna polskości w postaci książek. 
Zadaniem T.C.L. w teraźniejszości i w przyszłości jest utrzy my waó 
i rozpalać w sercach indu miłość Ojczyzny. Następnie p. 
prof. Komęza wskazał w swym wykładzie na Sienkiewicza* 
jako bojownika za naród i imię polskie. Gdy naród, wijąc 
się w męce i upodleniu niewoli, chciał zerwać krępujące go 
więzy, dokonywał gigantycznych wprost wysiłków, łecz gdy 
poszły one na marne, złamany, zrozpaczony naród zwątpił, te  
zaświeci mu jeszcze słońce wolności, wtenczas posłał mu 
Sienkiewicz: VTiśaiowieckich, Wołodyjowskich, Skrzetuskich 
i t. p. (W międzyczasie ucz. gimn. recytowali stosownie do 
tematu wyjątki z „Krzyżaków“ i „Ogniem i mieczem*, a pewna 
uczenica Szkoły Wydz. odśpiewała piosenkę z „Krzyżaków*). 
Gdy Prusacy z całą bezwzględnością swej brutalnej, teutoft- 
skiej przemocy dążyli do wynarodowienia Pomorza, wywła-

(Ciąg dalszy.)
Potwór ten odpowiadał spokojnie, unikając je­

dnak starannie widoku martwego Fryderyka. Lękał 
się, że zmarły może nagle otworzyć oczy i oskarżyć 
swego mordercę!

Urzędnik pytał go o wszystkie możliwe powody 
zbrodni, a mianowicie, czy baron nie miał nieprzy­
jaciół, grożących mu zemstą lub czyhających na 
jeąo zgubę! Bo zwykły morderca nie mógł popeł­
nić tej zbrodni, ponieważ przy zmarłym znaleziono 
i pieniądze i wszelkie kosztowności.

Alfons na pytania te odpowiadał przecząco. 
Porwanie dziecka, poprzedzające śmierć ojca o dwa 
dni, dowodziło jednak aż nadto wyraźnie, że chodzi 
tu o plan zemsty, dokładnie obmyślany, przygotowa­
ny. Tak przynajmniej twierdził sędzia śledczy 
i urzędnik policyjny.

Alfons nie przeczył im wcale. Uznał twierdze­
nie ich za zupełnie słhszne, nie mógł jednak wy-

i mienić nikogo, kto byłby baronowi wrogo usposo­
bionym.

Roztrząsano starannie całą przeszłość zmarłego. 
Ale i tu nie znaleziono żadnego punkt« oparcia, 

j Baron miał dalekich tylko krewnych którym ani 
| śmierć jego ani dziecka żadaych nie przynosiły 
j korzyści.

Przeciwników politycznych nie posiadał także, 
nigdy się bowiem polityką nie zajmował. Zmiany 
i sprzeczki w parlamencie były mu zupełnie oboję- 

I tne i nie troszczył się wcale ani o socjalistów ani 
e anarchistów i t. p.

Usiłowano teraz zbadać, dokąd chodził, gdy 
przyjeżdżał do Paryża i gdzie przepędził cały dzień 
wczorajszy.

Wiedziano jednak napewno, że zajmował się 
wczoraj wyłącznie zniknięciem swego dziecka i że nie 
opuszczał prawie domu policjanta, któremu tę spra­
wę powierzył. Ale przed dwoma dniami był także 
w stolicy. U kogo? Z kim się tam widział? Wszy­
stko te ważne były pytania i trzeba było, nie tracąc 
czas«, szukać na nie odpowiedzi. Im dłużej się 
urzęduicy nad tem zastanawiali, tem więcej byli 
przekonani, że chodziło tu o zemstę albo, że ktoś, 
kogo zmarły może kiedyś obraził, uczynił zadość

swej złości w tak okrutny i niegodziwy sposób.
Alfons zostawił urzędników w tem mniemania. 

Przywtarzał im wszystko, bo szukał razem z nimi 
śladów, ale nie umiał im dać żadnej wskazówki. 
Policjant podejrzewał nawet, źe zbrodnię tę popełni­
ła kobieta — może jaka rywalka baronowej i ie  
mszcząc się na niewiernym, ukradła mu dziecko, 
a jego samego zabiła! Przypadki takie zdarzają się 
wszędzie i nie są niczem nadzwyczajne»!

Na słowa mrzędnika podnieśli wszyscy głowy, 
Alfons zaś zbladł jak śoiana.

— Tylko kobieta może się zdobyć na taki 
czyn potworny, — mówił policjant dalej, — i prze­
nieść swoją nienawiść na bezbronne, niewinne 
dziecko!

Postanowieno więc zapytać baronową, czy nie 
zna pod tym względem przeszłości męża, ale nie­
szczęśliwa kobieta była teraz prawie nieprzytomną. 
Energja, która ją dotychczas podtrzymywała, «stą­
piła teraz znpełaemn przygnębieni« i ponurej rozpa­
czy. Nie słysząc i nie wiedząc nic, co się wokale 
niej dzieje, leżała, mą wpół zemdlona w objęciach 
poczciwej Klotyldy, z oczami ntkwioaemi w twarz 
nkoehaaego zmarłeąe. (C. d. o#.

sytetu.
Zagadkowa ta decyzja senatu akademickiego, 

jaka zaoadła niemal w ostatniej chwili, wywołała 
wśród młodzieży akademickiej liczne komentarze.

Pod pierwszem wrażeniem odmowy urządzili 
akademicy tłamaą owację prof. Starzyńskiemu pod 
jego mieszkaniem.

Prof. Starzyński przemówił do studentów, wzy­
wając ich do zachowania spokoju. Zapowiedziana 
akademja odbyła się w sali T-wa pedagogicznego.

Czyżby nowa ofiara potwora z Dusseldorfu? — Nowe poszlaki.
Berlin. Do Dusseldorfu nadeszła wiadomość 

z Solingen, iż zamieszkała tam 20 letnia Elsa Weber, 
poraź ostatni widziana w Dusseldorfie, znikła bez 
śladu.

Ubiegłej nocy policja przeprowadziła w mieśeie 
szereg obław, aresztując wiele osób podejrzanych, 
z pośród których większość wypuszczono na wolność.

Berlin. W poszukiwaniu tajemniczego mordercy 
Giisseldorfskiego konkretyzują się obecnie pewne 
poszlaki.

Szereg osób widziało zamordowaną dnia 11 
sierpnia Marję Han w daiu dokonania morderstwa 
w" towarzystwie pewnego mężczyzny, w jednej 
z podmiejskich gospód. Policja przypuszcza, że to-
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ycZa|ąc z ojcowizny Polaków, katując dzieei polskie za pol­
aka modlitwę, wtenczas Sienkiewicz podniósł alarm, który 
ndbił się echem oburzenia o wszystkie narody i dwory euro­
pejskie, a nawet o szlachetne serce Wilsona, aż tara za 
morzem, w Ameryce. Sienkiewicz swą książką „Quo vadis 
,-ozsławił imię Polski i pokazał światu, że są jeszcze Polacy, 
źe dążą do wolności i wołają o pomoc. P. Murawska, 
aaucz. szkół. Wydz. podała nara w streszczeniu „Latarnika“ 
Sienkiewicza, tułaczkę wygnańca Polaka, którego fatum zagna­
ło aż za morze, do Ameryki i tam go jeszcze ściga, zabierając 
mu upragnione szczęście. Następnie ucz. szkół. Wydz. zade­
klamowała „Sienkiewiczowi podzwonne“. Entnzjazm wśród 
prości wywołała deklamacja maleńkiej uczenicy szkoły 
powszi „Pieśń borów litewskich“, która została nagrodzona 
burzą oklasków. W międzyczasie uczniowie gimn. odegrali na 
fortepianie i skrzypcach kilka utworów muzycznych. Na za­
kończenie ks.̂ S prof. Dembieński podziękował tym wszystkim, 
którzy przyczynili się do uświetnienia wieczornicy i zwrócił 
3ię do wszystkich warstw z gorącym apelem, ażeby bądźto 

, współpracą, bądźto braniem udziału w wykładach oświato- 
sjf wych przyczynili się do zrealizowania haseł Sienkiewicza. 

pieśnią „Boże, coś Polskę“ zakończono wieczornicę.

Uzupełnienie do sprawozdania Zarządu LOPP. 
w  Nr. 137 „Drwęcy44 z dnia 21 bm.

Czysty zysk 982,38 zł
Dochód z wieczornicy Pułaskiego 35,20 zł
Osobisty datek p. starosty Bederskiego, złożony na 
ręce p. burmistrza Kurzętkowskiego w dniu 16. 10. rb. 5,— zł

Razem 1022,58 zł
Rozchód s

1. Opłata za urządzenie zabawy L.Q.P.P. 10,—
2. Wydatki związane z urządzeniem uroczysto­

ści ku czci Pułaskiego 18,—
28,— zł

Ostateczny czysty zysk 994,58 zł
K westa domowa na L.O.P.P.

A) Lista składkowa o. M aternickiej
1 p. Jana C iszew skiego: P. P. Ks. radca Papę 10 zł, 
Grofe 5 zł, Piasecki 3 zł, Lubowiecki 2 zł, Radomski 3 zł, 
Oembrowiczowa 2 zł, Chylewski 2 z», Górski Jau 2 zł, Wierz­
bowskie 2 zł, Kozłowski wet. 5 zł, Binerowska 2 zł, Pingel 
5 zł, Schubring 20 zł, Wiśniewski 2 zł, prof. Dr. Komassa 3 zł. 
Razem 68 zł.

R) Lista składkowa p. Komassowej i p. Szczepań­
skiego Edm.: P.P. Maternicki 5 zł, Janusz 2 zł, Wygocki
2 zł. Kamińska 1 zł, B. Zimny 3 z \  S. Gawroński 2 zł, J. 
Ochocki 1 zł, B. Gęstwieki 10 zł, Miłoszewski 3 zł, Urbanow­
ska 2 zł, Ciszewski 5 zł, B, Chełkowski 5 zł, St. Rost 5 zł, 
L Ulatowski 2 zł, J. Morenc 2 zł, B. Jankowski 5 zł, N. Ewer- 
towski 5 zł, Kramer 1 zł, N. N. 1 zł, Serożyński 5 zł, „Drwę­
ca“ 10 zł, Stawicki 3 zł, Makowski 1 zł, Kujawski 1 zł, Jara- 
aowski 1 zł, Rogaeki 1 zł. Arciszewski 2 zł, Pawski 1 zł, N. 
N. 2 zł, Tarach 2 zł, M. Klein 1 zł, N. N. 2 zł, Szudziński 
2 zł, M. Pawłowski 1 zł, Grzywacz 1,50 zł, Witosławski 5 zł, 
Skotnicka 3 zł, Bank Ludowy 5 zł. Razem 111,50 zł.

C) Lista składkowa p. Klempówny i p. B. O lszew­
sk iego; P.P. Szudziński & Jentkiewiez 2 zł, Radzimiński 
2 zł, Szudziński Edm. 1 zł, Kopy*tecki 1 zł, Sypniewski 10 zł, 
Zimny 1 zł, B. Dąorowski 1 zł, Wałdowski 2 zł, Słupski 2 zł, 
Szudziński St. 2 zł, Krezymon 2 zł, Ciszewski 1 zł, Arendt 
1 zł, Perszka 1 zł, Płaski 2 zł, Ługiewicz 0,50 zł, Sendiewski
1 zł, Badowski 0,50 zł, Nowiński 2 zł, Iwińska 1 zł, Sikorska
2 zł, Niedzielski 1 zł, Chylewski 1 zł, Kłosowski 1 zł, Stano- 
wicki 1 zł, Lewandowska 1 zł, Wysocka 1 zł, Śliwińska 2 zł, 
Karczewska 1 zł, Nowak 1 zł, Boberek 0,50 zł, Pomykajowa 
1 zł, Tytulski Józef 2 zł, Gurski Władysław 1 zł, Lendzion 
1 zł, Kuriikowska 1 zł, Rink 0,50 zł, Czochralska 0,50 zł, St. 
Lendzion 1 zł, ks. prof. Dembieński 4 zł, Kropielnicki 2 zł, 
Geye? 2 zł, Miehczyńska 1 zł, N. N. 1 zł, Rozwadowski 5 zł, 
Gorzkiewicz 1 zł, Bukowska 1 zł, Lemańska 1 zł, Skonieczna 
I zł, N. N. 0,50 zł, Kobusińska 1 zł, Krasińska 1 zł, Naleziń- 
#ka 1,50 zł, Majewski 1 zł, Nowaczyk 3 zł, Giese 2 zł, Polew­
ski 0,50 zł, Mystkowski 1 zł, N. N. 0,70 zł, N. N. 1 zł. Ra­
zem 87,70 zł.

D) Lista składkowa p. E. Sypniewskiej i Cz. Kro- 
p ie liłick iego : P.P. Bolesław Olszewski 5 zł, Komassa Józef
1 zł, Pieńczewski 0,50 zł, W. Jabłoński 1,50 zł, N. N. 1 zł, 
Murawska 1 zł, Cieszyński 3 zi, Mierzwa 1 zł, Kozikowski 1 zł,

^Łożyńska 0,50 zł, Gęstwieka 2 zł, Chmurzyóski 1 zł# Modrze­
j e w s k i  1,50 zł, Gburkowski 3 zł, Niemier 1 zł, Stanisław 

Jiasiń«ki 3 zł, Boną 1 źł, Anielak 1 zł, Fr. Łukaszewski 1 zł, 
N. N. 0,50 zł, N. N, 1 zł, Dr. Werner 5 zł, Dr. Krebsowa 1 zł, 
Domagała 5 zł, Kinicka 1 zł, Umiński 0.50 zł, Lewiński 1 zł, 
Fr. Rogacki 1 zł, Ludwicki i zł, Dembowski 2 zł, Dorabrowski
2 zł, Szczepański 1 zł, Strehl 1 zł, Lenik 5 zł, Skałiniakówna 
1 zł, Cieszyńska 1 zł, Zegnotat 1 zł, Rogowski 2 zł, Dr. Za­
wadzki 10 zł, radcz. Michałkowa 5 zł, Kycłer 1 zł. Razem 
79 złotych.

Podziękowanie* ^
Podając do publicznej wiadomości pomyślny wynik ma- 

isrjalny (około 1000 zł) z tegorocznego „Tygodnia“, Zarząd 
dziękuje wszystkim obywatelom, którzy w jakikolwiekbądź 
sposób przyczynili się do urzeczywistnienia tegoż, czy to przez 
swe dary, czy też przez współpracę ze Zarządem.

Szczególne podziękowanie należy się tym Paniom i Pa- 
aoHi, którzy podjęli się trudu kolektowania oraz wykonawcom 
programu Wieczornicy (pp. Prot. Komęzy, Kereckiemn i Wał- 
iowskiemn), jak i na czas „Tygodnia“ utworzonemu „Komi­
k o w i Propagandowemu* (składającemu się z pp. kupców Ci­
szewskiego, Olszewskiego, dent Gbnrkowskiego i apt. Mater- 
aickiego). Zarazem należy się podziękowanie p. Witosław- 
skiemu za łask. udzielenie sali i p. Olszewskiemu za dekorację 
iejże. Nie mniej gorąco dziękujemy redakcji „Drwęcy“ za jej 
bezinteresowne ogłoszenia wszelkich spraw, stojących w zwią­
zku z JLO.P.P.

Ścisły Zarząd Miejscowego Koła L.O.P.P.
—) ProL Dr. Komassa, prezes, (—) sekr. miej. St. Czochralski, 

sekretarz, (—) nacz. Urz. Skarb. Tytulski, skarbnik.
V U roczystość Sienkiew iczow ska.

V  Lubawa* W ubiegłą niedzielę T. C. L. mrządziło aro- 
1 'zystość celem uczczenia 13 rocznicy śmierci wielkiego na­

szego pisarza Henryka Sienkiewicza. Na nroczystość tę zło­
żyły się: wykład o Henryku Sienkiewiczu, czytanie jednego 
rozdziału z powieści „Pan Wołodyjowski“ oraz wygłoszenie 
areści powieści „Ogniem i mieczem“. P. prof. Drost, w  tre­
ściwym wykładzie, przedstawił zebranym słuchaczom zasługi 
Sienkiewicza, który piórem rozsławił imię Polski i Polaka, 
j samych Polaków, współcześnie z nim żyjących i następnego 
pokolenia, zachęcił swojemi, bogatemi w słowo i myśli po­
wieściami, zwłaszcza powieściami his tory eznemi, do czy tania 
tych powieści, a przez to do poznawania historji polskiej 

pogłębiania miłości swojego kraju. — P. Dr. Brasse odczy­
tał ustęp z powieści^Sienkiewicza pŁ „Pan Wołodyjowski*, 
mianowicie ten ustęp, w którym antsr opisuje, jak to Zagłoba 
namówił sławnego ryeerza Wołodyjowskiego do opmszczenia 
ilasztera, w którym schronił się Wołodyjowski dla ukojenia 
amatku po śmierci swej ukochanej Anusi Borzebokataj-Kra- 
deńskfej. —  ̂ Następnie p. prof. Narloch przedstawił treść po­
wieści „Ogniem i mieczem*, ilustrując ją obrazami świetlne mi. 
wykład poprzedzały objaśnienia, dotyczą«* twórczości Sien­
kiewicza oraz tyeh okoliezaośai, jakie wpłynęły na stworzenie 
bzeoh potężnych dzieł: „Ogniem i mieczem*. „Petop*
) »Pas Wołodyjowski*.

Odczyty T. C. L.
W n iedzielę  I grudnia 1929 r.

odbędą się odczyty:
w M ałych Bałówkach o godz. 5-tej po połud. 

„Historja Polski w obrazach“, 
w  Ł ą k o rzu  o godzinie 4-tej po południu 

„Bajki z obrazkami* dla dzieci, a o godzinie 5-tej 
„Wycieczka do Krakowa“, 

w Ostrów # i te m  o godzinie 6-tej po południu 
„Nasi sąsiedzi Niemcy“.

Wstęp dla dorosłych 20 gr, dla dzieci 10 g r.

Sprawca kradzieży w ykryty.
v B ielice. Na ostatnio umieszczoną notatkę o kradzieży 

wykładów glazurowych do koryt osadnikowi J. Cieszyńskiemu 
z Bielic donosimy, że nasza dzielna policja wykryła już 
sprawcę tej kradzieży w osobie rob. J. K. z Krotoszyn.

Sam ochód uderzył o kam ień przydrożny.
v Lipinki* Na szosie pomiędzy Lipinkami a Sędzicami 

onegdaj w nocy uderzył samochód firmy Kazimierskiego 
z Chojuic o kamień przydrożny. Prócz szofera jechał w sa­
mochodzie wojażer wspomnianej firmy. Obaj odnieśli lekkie 
wstrząśnienia. Uderzenie nastąpiło na skutek zepsucia się 
kierownicy. Po naprawieniu defektu, udali się następnego 
dnia w dalszą drogę.

I kradzież drzew a w yszła na jaw .
v Zaw ada. W ub. tygodniu w nocy skradziono rob. M. 

Lubiejewsklemu z Zawady 3 gęsi z niezamkniętego chlewu. 
Kradzież tę popełnił L. S. z Dębienia wraz z małoletnim Fr.
S. W czasie poszukiwania za gęsiami u S. znaleziono drzewo, 
pochodzące z kradzieży. Podejrzany przyznał się do kradzieży 
drzewa z lasu państwowego i lasu, należącego do maj. Wonna. 
Drzewo naturalnie zostało S. odebrane, a kara będzie niedługo 
wymierzona.

Z Pomorza.
Bójka.

q Z alesie . Od dłuższego już czasu w wiosce naszej 
toczyły się spory pomiędzy mieszkańcami pp. W. C. i W. D.
I tak ub. tygodnia spory te spowodowały dość gwałtowną 
walkę na pięści. Cała wioska była świadkiem, jak się walka 
dwuch dorosłych ludzi przez całe popołudnie rozgrywała. 
Walka taka nie bardzo dobrze działa zwłaszcza na przygląda­
jącą się młodzież. Życzyeby sobie należało, aby krewscy ci 
panowie swoje ewentualne spory innym sposobem załatwiali, 
nie dając powodu do publicznego zgorszenia.

Nowa ustaw a o kosztach sądow ych.
q L idzbark. Z dniem 1 stycznia przyszłego roku wejdzie 

w życie nowa ustawa o kosztach sądowych w procesach 
cywilnych. Ustawa ta przewiduje różne nowości. Między 
innemi z wielidemi trudnościami połączone teraz będą 
świadectwa prawa ubogich. Niewątpliwie nowa ta ustawa 
przyczyai się do zmniejszenia procesów cywilnych, nieraz 
o bardzo błahe powody. Bliższe szczegóły podamy później.

Porąbali mu dyszle.
o Komorniki* Gdy gosp. W. Pieszczak wyszedł rano 

dnia 21 bm. na podwórze, zauważył brak 2 dyszli przy kie­
racie. Szukając je, po pewnym czasie znalazł dyszle, 
ale już porąbane na drewna. Okoliczności wskazują na to, 
że czynu tego dopuścili się domownicy jego ze zemsty.

N ierozw ażny ojciec pow odem  nieszezęścia.
o Uzdowo* Dnia 23 bm. gosp. Kotłowski rżnął sieczkę 

kieratem, na który ustawił swego 4-letniego synka. Chłop­
czyk w pewnej chwili spadł na ziemię, łamiąc sobie nogę w 
kolanie. Musiano odstawić go do szpitala.

N ieostrożność pow odem  nieszezęścia.
T oruń . W fabryce makaronu fy. Lichtau zdarzył się stra­

szny wypadek. Je Ina z robotnic, 20-letnia Józefa Holarzówna 
przy ugniataniu ciasta nieopatrznie dostała się ręką w, zębate 
koła maszyny, która zgniotła jej i zmiażdżyła całkowice dłoń 
prawej ręki.  ̂Ofiarę wypadku przewieziono do lecznicy, gdzie 
aiezwłoczaie^dokonano ujęcia ręki po łokieć.

Sam obójstw a urzędnika.
Toruń. Dnia 23 bm .'w ‘nocy do gmachu Województwa 

Rom. wszedł urzędnik wydziału budżetowego tego woj., Bo­
lesław Leadziea. Udał się on do swojego biura, umieszczo­
nego na II. piętrze, a kiedy dyżurujący dozorca, zaniepokojo­
ny zdenerwowaniem Leudziena, pobiegł za nim, ujrzał stoją­
cego w okaie i rzucającego się głową w dół na ulicę. Len- 
dziena z roztrzaskaną czaszką, w stanie najznpałniej bezna­
dziejnym, odwieziono ¡do szpitala. Lekarz stwierdził pęknię­
cie czaszki.

Kronika kościelna.
Odznaczenia w D iecezji chełmińskiej*

P elp lin . J. E. X. Biskup Stanisław Wojciech zamianował 
dyrektora kancelarii biskupiej X. Waltera Schutta i prokura­
tora seminarium kleryków X. Konrada Wojewodę radcami 
honorowymi, X. kanonika Lewandowskiego z Pelplina dele­
gatem biskupim w miejsce śp. X. del. Drapiewskiego.

Ojciec św. Pius XI zaś udzielił na wniosek X. biskupa 
Okoniewskiego orderu krzyża „Pro Ecclesia et Pontifice“ 
p. Teodorze Mellinowej i radcy miejskiemu Stefanowi 
p. Łukomskiemu w Chełmży'za zasługi, położone na polu do­
broczynności chrześcijańskiej.

Z dalszych stron  .
A resztow anie dyrektora Zw. Kas Choryeh.

W arszawa. Policja śledcza dokonała sensacyjnego are­
sztowania p. Bronisława Dratwy, dyr. okręg. Zw. Kas Chorych.

Równocześnie osadzono w areszcie trzech byłych urzędni­
ków : Kazimierza Kuczewskiego, b. dyr. pow. Kasy Chorych 
w Warszawie oraz b. funkcjonarjuszów tejże kasy Adama 
•barskiego i Adama Kinela.

Kuszewski, Obarski i Kimel oskarżeni są o podanie fałszy­
wych danych przy rozwiązywaniu z nimi umowy o pracę 
przez Kasę Chorych, przez co uzyskali większe odprawy.

P. Dratwa oskarżony jest o zaaceptowanie przedłożonych 
danych, narażając przez to Kasę Chorych na straty.

Ładny syn! — Syn pobił ojea i odgryzł 
m atce palce.

Łódź« Niejaki Władysław Szklarek po 2-ietnietn zerwa­
nia z rodzicami powrócił onegdaj pod ich dach. Zaraz po 
powrocie pobił on ojca, a matce odgryzł palce. Wskatek od­
gryzienia wywiązała się gangrena, poczem po kilku tygodniach 
Bzkiarkowa zmarła.

Obecnie stawał on przed sądem, który doszedł do przeko­
nania, że Szklarek syn czynem nie spowodował bezpośredniej 
śmierci matki, wobec czego skazał go tylko na % miesięcy 
więzienia.

Z uroczystości 10-leciJ Tow. Kupców 
Samodzielnych.

Lubawa. W ślad za róźnemi organizacjami i towarzy­
stwami w całej Polsce, które obchodziły częściowo w końcu 
ub. roku, a przeważnie w roku bieżącym, 10-cio lecia swego 
istnienia, poszło również kupiectwo lubawskie. Obchodziło ono w 
ub. niedzielę bardzo uroczyście 10-cio lecie swego istnienia.
Z Bogiem rozpoczęto tę nroczystość, udając się o godz. 8 i pół 
rano do kościoła, aby wysłuchać M3zy św., którą odprawił 
ks. prałat Kasyna, jak i również wygłosił piękne kazanie. 
Po spożyciu skromnego śuiadaaia w hotelu „Kopernika* udali 
się członkowie towarzystwa i goście na salę p. Kowalskiego, 
gdzie się odbyło uroczyste posiedzenie jubileuszowe. Krót- 
kiem przemówieniem zagaił posiedzenie długoletni prezes 
towarzystwa, p. Pływaezyk i powitał przybyłych gości i dele­
gacje, poczem poproszono na marszałka posiedzenia założycie­
la tegoż towarzystwa, p. Franciszka Hamerskiego z Torunia. 
P. Hamerski, dziękując za okazane mn zaufanie i uznanie za 
jego pracę, położoną dia dobra towarzystwa, poprowadził 
obrady bardzo rzeczowo i umiejętnie. Nastąpiło składanie 
życzeń. Jako pierwszy złożył gratulacje p. burmistrz Pa­
ter, jako ojciec miasta oraz w imieniu powiatu w zastępstwie 
nieobecnego p. Starosty. Dalej składali życzenia naczelnik 
poczty p. Mazur, prezesowie różnych towarzystw i cechów, 
rektor szkoły powszechnej i dokształcającej p. Murawski oraz 
przedstawiciele prasy i to: p. Szczuka z „Głosu Wąbrzeskiego“, 
p. Kum ze „Słowa Pomorskiego“ oraz przedstawiciel naszej 
gazety. Przewoduiczący, dziękując za złożoue życzenia, udzie- 
lił głosu prezesowi towarzystwa, p. Pływaczykowi, który wy­
głosił krótkie a bardzo treściwe sprawozdanie, poczem bardzo 
obszerne sprawozdane z 10-cio letniej działalności towarzy­
stwa zdał sekretarz p. Żmijewski. Ze sprawozdania p. Sekre­
tarza dowiedzieliśmy się, źe towarzystwo faktycznie pracowa­
ło, starając się o różne udogodnienia dia kupiectwa i ogółu 
u różnych władz państwowych i samorządowych a dalej, ¿e 
towarzystwo było wielkim dobroczyńcą dla ubogiej ludno­
ści miasta. P. Hamerski, dziękując za sprawozdanie, wspo­
mniał o zasługach różnych członków, w szczególności zaś
0 zasługach pp. Pływaczyka i Jankowskiego, którzy należą 
do zarządu towarzystwa od jego założenia, a ostatni jest 
skarbnikiem, spełniającym swój urząd bardzo sumiennie
1 gorliwie przez całe 10 lat bez przerwy. Następnie zabrał 
głos członek Głównego Zarządu Związku, skarbnik p. Fröhlich 
z Grudziądza, wygłaszając ciekawy referat o zagadnie­
niach ekonomicznych. Bardzo obszernie referował p. Fröhlich 
sprawę podatkn obrotowego, podając do wiadomości nowy 
projekt rządowy, który ma wejść w życie z dniem 1. IV, 1930 
względnie 1. I. 1931 r. Dalej omówił Referent sprawę trakta­
tu handlowego z Niemcami, a przede wszystkiem ujemne 
skutki tego traktatu, a na koniec tak zwany „sofortprogram“, 
który opracowuje Rząd dia Pomorza na wzór Rzeszy Nie­
mieckiej dla Prus Wschodnich.

Na zakończenie swego referatu poduiósł p^ Fröhlich za­
sługi zarządu, jak i całego towarzystwa, położone dla Związku 
Tow. Kupieckich na Pomorzu i tyczył towarzystwu dalszej 
owocnej pracy dia dobra ogółu i Państwa. Burzą oklasków 
nagrodzono p. Fröhlicha za treściwy referat. Po referacie 
odczytał dyrektor Związku, p. Dr. Tkocz, rezolucję, którą 
jednogłośnie przyjęto. Po wyczerpaniu porządku obrad 
zamknął przewodniczący posiedzenie hasłem „Cześć Ku- 
piectwu !*

O godz. 2-iej popoł. odbył się w hotelu „Kopernika* 
wspólny obiad, podczas którego przygrywała orkiestra 67 pp, 
z Brodnicy. Pierwsze przemówienie wygłosił miejscowy ks. 
Wikary, w zastępstwie ks. Prałata, który zmuszony był w po­
łudnie wyjechać, kończąc okrzykiem na cześć Ojca św, 
Piusa XI. Z kolei przemawiali i wznosili różne toasty pp. 
Fröhlich, barm. Pater, Himerski, ks. prob. Drost i inni. Wie­
czorem odbyła się na sali p. Kowalskiego zabawa taneczna* 
urozmaicona różnemi niespodziankami, na której bawiono się 
w liarmonijaym nastroju do rana.

Zabiegi urzędników  o popraw ę bytu,
Warszawa. Stowarzyszenie Urzędników Pań­

stwowych zamierza w tych dniach rozpocząć zabiegi
0 podwyższenie uposażeń urzędników, przedstawiając 
sferom rządowym i sejmowym konkretny projekt 
pokrycia podwyższonego budżetu wydatków urzę­
dniczych przez podniesienie cen na wyroby mono­
polowe, a przedewszystkiem monopolu spirytusowego.

Z aw alenie się  hali targow ej. — 3 osoby  
zabite, 25 rannych.

Bssen, 25. 11. Wydarzyła się ta dziś wskutek 
uszkodzenia przewodu do gazu świetlnego straszna 
katastrofa, która zniszczyła w zupełności halę tar­
gową.

Wybuch był tak silny, że ciężkie kamienie
1 rożne towary wyrzucone zostały w powietrze, w 
promienia 100 m. szerząc spustoszenia.

Według dotychczasowych wiadomości, 26 osób 
odaiosło rany, 3 osoby zaginęły. Straż pożarna 
poszukuje wśród gruzów dalszych ofiar.

Szarańcza w  godzinie zn iszczyła  ca le  m iasto .
Madryt. Jak donoszą z Tangeru olbrzymia 

chmura szarańczy, długości 88 ku ., opuściła się na 
na stolicę Marokka, Marakesz i pokryła grubą war­
stwą.

Rozpaczliwe dzwonienie, palenie dymiących 
ognisk — wszystko było daremne. Szarańcza przez 
godzinę zniszczyła całą roślinność miast i opuściła 
je dopiero, gdy nie zostało ani jednego listka.

Bksplozja maszyny piekielnej na 
torze kolejowym .

Biatogród. Dala 22 bm. .  godz. 7 wiesz, aa wschód o<Ł 
Carybrodu na terytorjum jagosłowiańskiem zatrzymany zjstat, 
pociąg 0ri.nt-Expre«9 za pomocą eksplozji maszyny piekielnej, 
przyezem wykoleił się wagoa pocztowy. Wagony osobowa 
zostały aieaszkodzoae. Z podróżayeh aikt nie oda ki ił ran. 
Jagosłowiańska strat graniczna rozpoczęła pościg z,i bando 
bułgarską, składającą się z 8—10 osśb, które ukrywały się w 
pobliża miejsca eksplozji.

Na miejsca eksplozji znaleziono 16 wystrzelonych naHoi, 
pochodzących z karabinów manlicherowskioh, a dalej :i ma­
szyny piekielne, z których jedna eksplodowała.

Sądzą, Ze napad ten został zorganizowany przez komitet 
macedońsko-bułgarski, celem przeszkodzenia odbywającym się 
obecnie rokowaniom w sprawie ostatecznego aregniowaaią. 
komunJkaeji granicznej.



Ostatnie wiadomości.
Dnia 26. 11.
P leb iscy t ja k o  ro zw iązan ie  k o n flik tu  

k onsty  t ucy jne  go ?
W arszawa. W kotach politycznych utrzymują  

s ię  uporczyw e pogłoski o pow ziętej jakoby decyzji 
kierow niczych kół sanacji rozwiązania konfliktu  
konstytucyjnego za pomocą plebiscytu.
W edług tych  pogłosek  rząd ma w grudniu przedsta­
w ić Sejm owi swój ¡¡projekt rewizji konstytucji. 
Gdyby się  to  nie powiodło, sprawa ma być poddana 
plebiscytow i całej ludności. P leb iscyt taki miałby 
s ię  odbyć z końcem  marca.

Niew yjaśnioną stroną tych pogłosek je s t  forma 
prawna, w jaką byłby ubrany ¡taki p lebiscyt, n ie  
przewidziany przez obowiązującą konstytucję.

Amb. S k irm u n t u Mac D onalda.
Londyn. W związku z w ręczeniem  na dworze 

królew skim  listów  uw ierzytelniających przez amba­
sadora polskiego Sklrmunta, został tenże przyjęty  
przez prem jera brytyjskiego, Mac Donalda. Oby­
dwaj odbyli dłuższą rozm owę o aktualnych zagad­
nieniach polityczno-narodowych.
K ondolencje  p .IP re m je ra  z pow odu śm ierc i 

C lem enceau.
W arszawa. P. prerojer Świtalski w ysłał do prem ­

jera  francuskiego, Tardieu, depeszę kondolencyjną  
% powodu śm ierci Clem enceau.

P o in ca re  p o w raca  do  zd row ia .
Paryż. Pofncarć po operacji, k tórej poddał się  

niedaw no, je s t  na drodze do zu p ełnego  wyzdro­
w ienia.

R au sch er w  B erlin ie .
Berlin. Dziś przybył do Berlina poseł pełnom oc­

ny Rzeszy w W arszawie, Rauscher, dla złożenia spra­
wozdania z przebiegu rokowań polsko-niem ieckich. 
Na ogół jednak rokpwania posunęły się  dość d a le­
ko, w krótce oczekiw ane je s t  pom yślne Ich za­
ła tw ien ie .

W znowienie prac nastąpi pod koniec tygodnia.

D ym isja gab inetu .
Bruksela. P rezes Rady Ministrów w ręczył dziś 

królowi dym isję całego gabinetu, którą król przy­
jął. N iezw łocznie król rozpoczął pertraktacje  
o utw orzenie now ego gabinetu.
O przy śp ieszen ie  zg ro m ad zen ia  Ligi N arodów

W aszyngton. Sekretarz gen. Ligi Narodów w 
G enew ie otrzym ał depeszę od Grandiego z propo­
zycją o przysp ieszenie sesji Ligi Narodów, gdyż 
rów nież w styczniu odbędzie s ię  w Londynie kon­
ferencja o rozbrojenie na morzu.

Jed n o lity  fro n t po lsk i vr w y b o rach  
n a  G órnym  Ś ląsku .

Katowice. Wybory w przeważającej większości 
gmin odbędą się w dniu 8 grudnia.

Wczoraj upłynął termin składania list kandy­
datów. W wielkiej ilości gmin wogóle nie przyjdzie 
do głosowania z powodu wystawienia jednej tylko 
listy.

K an cle rz  M uller a p o lity k a  zag ran iczn a  
R zeszy.

Berlin. Kanclerz Muller odbył dziś z przywód­
cą stronnictw koalicyjnych naradę, celem uzgodnie­
nia taktyki w obradach partji nad kwestją polityki 
zagranicznej.

Na czoło narad wysunięto — jak donoszą 
dzienniki — sprawę referendum ludowego i roko­
wań traktatowych z Polską.

Według informacyj „Voss. Ztg.“partje koalicji 
uważają obszerne debaty i uchwały, mogące wiązać 
rząd niemiecki w sprawie planu Younga, za nie­
wskazane, dopóki nie zostaną ukończone rokowania 
reparacyjne.

W związku z naradami komisji spraw zagrani­
cznych Reichstagu nad sprawą rokowań traktato­
wych z Polską, „Vossische Zeitung“ donosi, że wię­
kszość stronnictw rządowych nie życzy sobie, aby 
komisja przez przyjęcie jakiejś uchwały w tej spra­
wie krępowała swobodne poczynania niemieckich 
negocjatorów w rokowaniach z Polską.

D em o n strac je  an typo lsk ie .
Moskwa. W Charkowie odbyły się przed kon­

sulatem polskim demonstracje studentów-komunistów- 
jako odpowiedź demonstracji Ukraińców przed kon­
sulatem sowieckim we Lwowie. Manifestanci wzno­
sili wrogie okrzyki antypolskie.

Manifestacje odbyły się także w Kijowie, gdzie 
wybito szyby w konsulacie polskim, w Odesie i w 
kilku innych miastach Ukrainy.

Moskwa. Poseł polski w Moskwie Patek przy­
jęty był przez pełniącego obowiązki komisarza In- 
dowego spraw zagr. Litwinowa, któremu złożył pro­
test w sprawie antypolskich manifestacyj, jakie 
miały miejsce przed konsulatami polskiemi w Char­
kowie i Kijowie.

Litwinow wyraził ubolewanie z powodu tych 
incydentów i oświadczył, że władze sowieckie za 
szkody materjalne dały już satysfakcję.

D em o n strac je  p rzeclw sow ieckfe  w M oskwie.
Moskwa. W dzielnicy robotniczej odbyła się 

demonstracja przeciwko partji komunistycznej. Na 
miejsce przybył konny oddział wojska i wykonał 
szarżę na tłum. Wielu demonstrantów zostało zabi­
tych, wiele jest rannych, a kilkaset aresztowano. 
Szarża ta na robotników wywołała wśród ludu wiel­
kie poruszenie.

G I E Ł D A  Z B O Ż O W A
Notowania oficjalne z dnia 25. 11

Płacono w złotych za 100 kg.
27.75—28.251 Żyto nowe 

| Pszenica nowa 
i Jęczmień browarowy 
| Owies
| Mąka żytnia 70 proc.
| Mąka pszenna 65 proc.
I Otręby żytnie 
| Otręby pszenne

Uwaga: Ogólne usposobienie stałe,

39.25-41 25
27.00— 30 00
23.00— 25 00 
42.0*0-—
59 50— 63.50
16.50— 17.50
18.50— 19.50

m  »itakcl* eipewi«*it*2ajra WaSamty gf«wleki » » « « s e M «  
5* »slama!* nie •«9«'frKA£»,

Dziś we wtorek, dnia 26 listopada rb. o godz. 11-tej przed południem, 
przeniósł się do chwały wiecznej, po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony 
Sakramentami św., mój najukochańszy i nigdy niezapomniany mąż, nasz naj­
droższy i troskliwy ojciec, kochany syn, brat, wujek, szwagier i zięć

Feliks Gęsfwicki
przeżywszy 50 la t

O czem donosi pogrążona w ciężkim smutku i żalu

żo n a  z dziećmi, 
rodzice i rodzeństwo.

Nowemiasto, w listopadzie 1929 r.

Przeniesienie zwłok do kościoła parafjalnego odbędzie się w sobotę 
rano o godz. 9-tej. Następnie nabożeństwo żałobne, poczem przeniesienie 
zwłok na wieczny spoczynek*

Lam py k u ch en n e , s to ło w e ,  
w is z ą c e , k n oty , k l o s z e  
i s z k ła  (cy lin d ry), 
ta k ż e  h u rtow o  z  w ielk im  
ra b a tem .

T E O D O R  T Y S L E R , LU B A W A .

100 zf nagrody
otrzyma ten, kto mi wskaże kłusownika, który bezprawnie po­
luje na terenie Nowegomiasta. Stwierdzono bowiem, że wieczo­
rem strzały padają w okolicy zabudowania p. Cieszyńskiego.

B O R K, N o w em ia sto .

Weksel,
wystawiony dnia 29. X. rb. w 
posiadaniu Jana G a d a ja  z  
K urzętnika na sumę 200 zł 
oraz weksel, wystawiony 29, X. 
rb. w posiadaniu Machała 
D zio b a  z P r z esta w ić  na 
sumę 200 zł uniew ażniam .

M ichał D ziew it,
M roczno.

P R Z Y M U S O W A  L I C Y T A C J A .
W so b o tę , dnia 30-go  bm. o god z. 10 przed  p o łu d .
sprzedawać będę w Lubawie na rynku za gotówkę najwięcej

dającemu:

I row er męski.
S zu k a lsk i, kom. sądowy w Lubawie.

Zebranie okręgowe
na o k r ę g  5  c e le m  u sta w ien ia  lis ty  k an d y­

d a tó w  do S ejm ik u  P o w ia to w eg o
zwołuje się na n ied z ie lę , dnia I-go grudnia 1929 r. 

w  K urzę^iiku o godzinie 3 -c ie j po południu.

U W A G A !

Bezpłatny kurs kroju, szycia i haftów art.
na m aszyn ach  ,.S in g era fS urządzamy dla dogodności Szan. 
Klienteli oraz reflektantów m. Lidzbarka i okolicy od dn. 
2 .—14. XII. 1929 w lokalu Wł. K ołakow sk iego  Lidz­
bark, Mały Rynek.

Dla kupujących maszyny podczas trwania kursu zdecydo­
waliśmy się dla niezamożnych zaliczkę rozłożyć na dwa razy.

Dla Wielm. Panów urzędników i wojskowych udzielamy 
specjalnych warunków.

Zgłoszenia przyjmujemy na miejscu w dniu 2. XII rb.
Z poważaniem

S in g er  Sew ing Kiach* Comp*

Państw. Nadleśn. Kostkowo
p o c z t ,  i s ta c ja  kolej. R ybno-P om orsk ie pow. Lubawa

w y d z ie r ż a w i p r z e z  lic y ta c ję  u stn ą
prawo rybołóstwa i użytkowania trzciny
na je z io r z e  }VM le2iwcn o obszarze 16,146 ha na czas od 
16. II. 30—30. XI. 1933 i na je z io r z e  „R ybno11 o obszarze 
9,613 ha na czas od 16. JL^930 do 30. IX. 1937 r.

L icytacja o d b ęd z ie  s ię  dnia 13. KIL 1923 w kan­
c e la r ii N ad leśn ictw a o god z. 19 przed p o łu d .

Przed licytacją należy złożyć wadjum w wysokości 50 zł 
(słownie pięćdziesiąt złotych). Bliższych wyjaśnień co do wa­
runków, udziela kancelarja Nadleśn. w godzinach urzędowych.

Zatwierdzenie licytacji zastrzega się Dyrekcji Lasów Pań­
stwowych w Toruniu.

N a d le śn ic z y  P a ń stw o w y .

T R Z E C I A  R A T A  K K F D Y T U ,
udzielonego za naszem pośrec1!? * vV ' n 
p rzez  P ań stw ow y Bank  
w i n n a  b y ć  n a j p ó ź n i e j

do 30-go  bm.
b e z  o so b n e g o  z a w e z w a n ia  z a p ła c o n a

B A N K  L U D O W Y  w Nowemiiiieście a. Drwęca

D ziew czyn a
do d z iec i p otrzeb na  

od za ra z
HOTEL POLSKI,

N ow em iasto.

M flB lllŻI|G § ,
z dobrem gotowaniem m oże  

s ię  z g ło s ić  zaraz do

Majątku B ia ła  góra,
poczta Rakowice.

Do mego składu kolonialnego 
p oszu k u ję

od 1. XII. rb. względnie później 
pojętnego

U C Z N I A .
syna porządnych i uczciwych 

rodziców.
Z. Ś cis ło w sk iy  Lidzbark.

Od 15. XII. je s t  p o trzeb n y

jeden UCZEŃ
do mego młyna wodno-motor.

P. R oth, B ie lice ,
poczta Krotoszyny, Pomorze.

P otrzebny od za ra z

podwórzowy
z wołnem mieszkaniem, opał 

i rola do kartofli. 
L i d z b a r k ,  Nowy Rynek 9.

_ Przepraszamy 1 1
generała S z e m e tz a  za wyrzą­
dzone mu przykrości przez 
wdanł'e się z n:!m w proces,, 
ponieważ ku temu nie mieli­
śmy żadnych prawnych podstaw.
J ó z e f  i M agdalena  

F la sz y ń so y ,  
T a rg o w isk o .

Z gubiłem
k s i ą ż e c z k ę  

w o j s k o w ą
i k artę  mob*, którą u nie­

w ażniam .
F ra n ciszek  Schulz, 

N ow em iasto .
S k r a d z io n o  mi na jarmarku

w Kurzętniku 20 bm.

P O R T F E L
wraz z gotówką 50 zł i k sią  
ż e e z k ę  w ojsk ow ą, k tórą  

uniew ażniam  
K lem ens K ozłow sk i, 

Lipowiec, pow. lubawski.
Szanownej mojej Klientel 

donoszę, że

warsztat przeniosłem
z ul. Zam kowej

na ul. K opernika nr. 2
Z poważaniem

A lojzy  S k o lim o w sk i
krawiec, L ubaw y.____

D obrze um eblow any

p o k ó j
do w ynajęcia . 

N ow em iasto , Łąkowska 9

M ie szk a n ie
je s t  do w ynajęcia  w newynl 
domu, N ow em iasto , ulf

Łąkeweka.
W ardow iski, Marzęcrce
S przed a  s ię  w ięk szą  ilo ść

S i l i  p iM fd
i brukiew. 

Majętność O s e t n s
Mam od zaraz na sp r z e d a i  

1 i p ó ł m orgaŁąsu
d rw ęczn ej.

iu ljan n a  K orzoźem ska^  
Niem. B rzo z ie .

P O L E C A  H I  i


